Pewnego dnia widziałam dziewczynkę chorą na białaczkę i przyznam szczerze, że mało obchodził mnie jej los, w końcu byłam najlepszą siatkarką w Europie i myślałam tylko o tym, aby iść na trening, wygrać kolejny mecz i zdobyć złoty medal. Byłam zamknięta w swoim świecie i nie interesowało mnie to, co się dzieje z innymi, czy są zdrowi, czy chorzy. Dziewczynka miała na imię Zosia, dałam jej swój autograf, zrobiłyśmy sobie zdjęcie, mówiła coś do mnie, ale mnie to nie interesowało, więc jej tylko przytakiwałam, nie rozmyślając nad tym, co mówi. Było mi to obojętne. Bardzo nudziły mnie takie spotkania, na których musiałam się ciągle uśmiechać i słuchać sto razy, że jestem bardzo dobra w tym, co robię, że gram świetnie, dla mnie te słowa nie miały znaczenia. Wiem, że byłam niemiła i zdałam sobie z tego sprawę właśnie teraz, kiedy dowiedziałam się, że jestem chora, mam raka. W pierwszej chwili nie chciałam w to uwierzyć i mówiłam do siebie: „Ja chora? Niemożliwe…”. Płakałam, bo tylko to mi pozostało, nie miałam przyjaciół, ponieważ twierdziłam, że są mi oni niepotrzebni, że tylko ja i moja kariera siatkarska, ale teraz wiem, że to był błąd. 

Lekarz powiedział mi, że nie będę mogła uprawiać mojego ukochanego sportu. Myślałam o tym, co ja teraz ze sobą zrobię, ponieważ nie posiadam jakiegoś wyższego wykształcenia, bo od najmłodszych lat wiedziałam, co chcę robić. Zostałam sama i przypomniałam sobie, jak ja traktowałam ludzi chorych, miałam obawy, czy ludzie będą mnie też tak mnie „segregować”, jak ja to robiłam. Doszłam do wniosku, że po co mi te wszystkie medale, jeśli nie mam nikogo obok siebie, kto mógłby mi służyć pomocą, nie mam nikogo, kto mógłby mi dać radę, pocieszyć mnie. Było mi bardzo wstyd za moje złe zachowanie wobec tych dzieci, które patrząc na mnie, widziały wzór do naśladowania. Przeczytałam, że organizowane jest spotkanie z ludźmi chorymi tak, jak ja, więc pojechałam tam i poznałam wspaniałe osoby i po głębokich refleksjach doszłam do wniosku, że poświęcałam się tylko pracy i na nic innego nie miałam czasu.

Po przyjeździe do domu musiałam coś zmienić, wiedziałam, że tego nie mogę tak zostawić, jednak chcę coś ulepszyć w swoim życiu. Doktor Drzazga powiedział mi, że szanse na moje przeżycie są niewielkie i zostaję natychmiast w szpitalu, byłam załamana. Postanowiłam, że jeśli jakimś cudem przeżyję, otworzę własną klinikę dla osób chorych. Zdałam sobie sprawę, że Bóg poprzez chorobę chciał, abym stała się lepszym człowiekiem i przyznam, że udało mu się.


Przeżyłam! Mimo mikroskopijnych szans dałam sobie radę, zwyciężyłam. Kiedy się obudziłam, popłakałam się ze szczęścia, podziękowałam Panu Bogu i powiedziałam sobie, że teraz czas, abym ja coś dała i pora, aby otworzyć klinikę. Po wyjściu ze szpitala od razu zaczęłam pracę nad nią i postanowiłam wybudować ją w Bełchatowie, ponieważ tam rozpoczęła się moja siatkarska przygoda i tam poznałam miłych i życzliwych ludzi. Utworzyłam dużą salę gimnastyczną, by chore dzieci miały takie same dzieciństwo, jak inne. Zapraszałam dużo sławnych ludzi, którzy znaleźli się w podobnej sytuacji jak ja i zmienili się.

Po kilku miesiącach poznałam swojego męża Bartka i adoptowaliśmy naszą córeczkę Oliwię, która jest cudownym dzieckiem, daje mi wiele radości . Zmieniłam się i z tego jestem najbardziej dumna. Morał z tego taki, że musimy patrzeć na potrzeby nie tylko swoje, ale na innych również. 
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